
c z ę ś ć  V. Ng 25.
ROK. 3 (1832.)

W ych od zi « c  W to r k u
Piątki. P re n u m e ra ta  p rz y j­
muje się w  Bettakcyi za­
p is u ją c : do K e d a k c y i T y ­
g o d n ik a  -w Petersburgu, 
w  G a ze tn e j E xp ed y cy i 
P e te rs b u rs k ie g o  P o c z ta m -  
tn, i w e w szystkich P ocz­
to w y c h  w  kraju urzędach- P i ą t e k ,  1  K w i e t n i a .

Cena R o czna  na 
p row iiw ją s pocztą, 
a w  Stolący z no/gae* 
n iem  do  m ieszkań 50 
ru b . as. P ó łró frzna  25 
r. as. Bez poczfcy, dla  
odbierająqycl> w  xjyę- 
g a ro i Smi i d i na , R o cz­
n a  45 i'. as. P ó łr o c z n a  
2 5  rub. as.

V i

t d i w m o ś c t  k r a j o w e ,

Petersburg 5 1  Marca.

Roskazem dziennym C e s  a KSK im 25  z. m. m ia n o w a ­
ni dowódzca l e j  bryg. 9 ej dyw. piesze] Jenerał-major 
Simiszrn, Dowodzcą 5 ej brygady le j  dyw. pieszej, na 
niejsce Je ner.-majora Dobrowolskiego; Dowodzca zas %ej 
my o. 13<y dyw. pieszej Jen.-maior M a r f r ń o w ,  dowodzcą
ó f  hryg. t l ' 7  dy w - PieszeJ-

Ukazy Rządz. Senatu, l )  15  Marca (1 D ep .) Z ogło- 
• żenieni potwierdzonego przez N. P a n a  w d. 4  Lutego 

• tablicy mundurów i amumcii potrzebnych dla ro- 
itatU \  knwvch robotników formującej się na zrobienie 
X , J  bitej drogi. (Etat ogólny 1 9 ,4 2 0  r. 95*»k .;  
DynCbi v ,  arnuniciją i \ .  d. 3 0 ,4 7 7  r. 6 4 »  k. a na 
la b o7 r. 9 $  k .) — - 2 )  17 Mar. (4  D ep .) z og ło-  

oi; N P a n  A o  zamknięciu kommissii ustano- 
izemem w • . . j en. . p0 rucz. hr. Piotra Szuwa-

r l,ejs t , W 0 du ukończenia jej czynności.Iowa s powou ,
, ,o«iałr areszta na 85  d. w Żytomierskim  

_  W łożone summ ę 7 g o 6  zł. 28jr gr. Eligiego  
powiecie oraz ■ ■ 0 j j ah ł nje wiadomo do-
Piotrowskiego s  powo żytom ierskim  powiecie oraz
kąd, tudzież na 297  • Komarów Małachowskiej s
na fry werki hr. Ludwi Ludwikiem znajdowała się
powodu iż  z m ężem  swoun im

w  Królestwie Polskiem . .
u  J  O r n a tu  W  s p r a w a c h  a p c l l a c y j n y c h .  

Wyroki. Rząd*. - lam entu zapadły w Styczniu
w  I n * *  C S U - *  5roK * ^ » o l , ; 1 ) o . f e f c L a

s  * • *  po* * " )1' " 1 0<1 Ma-
ostanowiono: zgodnie ze zdaniem Ministra skarbu 

a a m J L ibow iczów  za należących do skarbowej wiedzy, 
“ zliaC jj ‘ j my hr. Manuzzi od opłaty za nich skarbowych 
podatków bvła oswobodzoną. -  3) S powództwa wdowy 

} v b  szlachcicu Józefie kaciukiewiczu, Benedykty 
jTdomu Korsakowny, poszukującej od brata swego Józefa

i żony jego Anny Korsakowej, w ypłaty  posagu, postano­
wiono: kassując wyroki sądu Exdywizorskiego Lachniokicgo 
i Sądu głównego MohylcWskiego przysądzić dla KaCin- 
kiewiczowej ńai Korsaku kapitału  5‘,b ó o  r. sr. i tylfeż pró- 
centów, a w razie nie wy p ła ty  oddać jej m ajątek IAącho wi­
eże w  tradyciją.— 3 ) Oby W. Ł ońskiego fi Trzebuchp.w- 
skim  o pretensiją pieniężną; posfanowiouo: potw ierdzić 
w yrok sądu powiatowego W łodzim ierskiego, wyzuamzający 
sąd zjazdowy do m ńjątku Zaborze, dja rpspatrzeuią pre- 
teusij Trzebucbowskiego.— 4) Obyw. A d am a  Ilorzałkoyy- 
skiego z W incentym  S ipajłą , Ignacym  i Janem  Bohusza­
m i, P aw łem  W ilczyńskim , Leonorą Jakow ięką i R. Dw.t 
J a n e m  Lepkowskim  o p r e te n s ja c h  p ie n ię ż n y c h  i ju iiy c t i  
których ci ostatni p o sz u k u ją  na Horzałkowskim , za p o m o ­
cą  exdywizyi, postanowiono: wyrok byłego M ohilewskicgo 
G łów nego S ądu  co do preteusij W incentego Sipajły, 
Ignacego i Jana Bohuszów, Jana Lepkowskiego i Eleonory 
Jakowickiej 25  Listopada 1 8 2 6  r. zapadły w ra z  a tern iż 
pretensijam i skassować, wyjąwszy słusznie przysądzoną 
sum m ę dla Jakowickiej za produkta; cp się zaś tycze pre­
tensji duchow ieństwa, tej dać śledczy kierunek.— 5) S po­
wództwa opiekuna m ałoletniej Szuachenberg, szlachcica 
Kostro przeciw by łym  opiekunom  wspomuioncj m ałolet­
niej Dominikowi Szklennikowi, Tomaszowi Czerwkowśkieniu 
i Karolowi Grunertowi i członkom  W ileńskiego m agistra­
tu, postanowiono; 1) za niesprawiedliwe działania i roz­
rządzenia by łych  opiekunów m ałoletniej Sznaclienbeyg 
w zględem  m ajątku  pozostałego po jej ojcu, uzyskać qd 
nich na korzyść tejże m ałoletniej wziętę za sprzedaż ru ­
chom ości 2 ,1 4 6  zł. 16  gr. s procentam i, a w niedo­
statku uzyskać od członków M agistratu, od jednego zaś 
z opiekunów G ruuerta [odębrać w  naLurze pczedąne 
przezeń zegarki, srebro i pierścionki; 2) kazać rospocząć 
poszukiwania za obligam i po Sznachcnbergu pozostałemu 
i 3 ) zostawjc tejże m ałoletniej aby strąconych przez Ro- 
zaliją .Szpachcnberg teraźniejszą Sawiczowę 8 0 0  diikąti-W 
poszukiwała na Jurew iczu drygirn m ężu Saw ie/owej llu t-  
kowskim i ich Sukcessorącb.— tj) O ważności ząręeznego 
dokum entu wydanego przez zeszłego obywatela Katarskie- 
go Jener.-m ajor Lalinowi, postanowiono: wyrok Sądu G łów ­
nego G rodzieńskiego zapadły 25 W rześ. 1 8 2 5  r. i już  
wykonany przez uzyskanie od sukcessorów K atarskiego
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przysądzonych dla Jener. Lalina pieniędzy, jako zgodny 
z okolicznościami tej sprawy potwierdzić. —  7) Hr. Kra­
sickich ze SzczeniowśGemijj 0 dokurtieptach, poslanowiono: 
wyrok Sądu Głównego Podolskiego skasować i zalecić 
aby Szczeniowscy wydali .Krasickim żądane dokumenta 
pod przysięgą na 6-mięsięezny tcrmip.— 8) P o dpó łkow n . 
Joachima Glinzicza z macochą Katarzyną Ghnziczową i 
jej córką, o majątek, postanowiono: wyrok Głównego 
Sądu zostawujący zapis na ko rzyść  Glinzicza potwier­
dzić, a względem posagu Klukowskiej skasować, a 
Jeśli zechce i ma prawo może się rosprawiać w niż­
szej instancii;— 9.) Szlachcica Waltera z obyw. Iwanow­
skim, postanowiono: wyrok Podolskiego Głównego Sądu 
o zwrocie Walterowi jego człowieka potwierdzić;— 10) 
szlachcianek Kaszutskiej i Pelrykowskiej z hr. Ilińskim, 
postanowiono: potwierdzić wyrok Głównego Sądu dla
Kaszutskiej i Petrykowskiej zasądzający summę iVa Iliń­
skim. (G. S .)

—  Do Petersburga p rz y b y li:  26 b. m., s Połągi, 
Sekretarz Poselstwa przy dworze Niderlandskim Danneu- 
row;— 27go, z Oszmiany, Rad. Hon. Ciechanowicz.— 28 
z Astr achani, Jnspektor korpusu morskiej artyleryi Jen. 
porucz. S/nirnicki.— W y jech a li: 27 do Tweru, korpusu 
dróg i komunikacij Jenerał-major Cwilling. (G. P.)

z  Wilna. 19 Lutego Umarł tu znany w naszych pró- 
wincijach z muzycznego talentu fortepijanista i Jan Ren­
ner Izba Wileńska Cywilnego Sądu od d. 18 przysz­
łego Kwietnia zacznie ogłoszenie dekretu swojego w spra­
wie konkursowej exdywizii funduszów Senatora Michała 
Ogińskiego. (K. L .)

W arszawa 5 Kwiet. Radca Stanu nadzwyczajny Piw- 
nicki mianowany został Radcą Stanti, Dyrektorem jene- 
ralnym dóbr w Komissyi Rządowej Przychodów i Skar­
bu.—  J. C. K. M ość uznał P. Fryderyka Chatlild w 
charakterze konsula W . Brytanii w Warszawie. —  20 
Marca W isła zupełnie puściła, most został zebrany a 
21 znowu postawiony. —  Komitet do rosklassyfikowania 
Urzędników Królestwa Polskiego podług zasad przez 
N .  P a n a  zatwierdzonych, względem przyznania im płacy 
do ich urzędów przywiązanej, wezwał d. 22 Marca osoby 
mające do tego prawo, po złożenie stosownych dowodów 
Prezesem tego komitetu jest R. St. J. K. Szaniawski. —  
Gazety tutejsze ogłosiły prawidła opłaty rogatkowego w 
Warszawie potwierdzone przez N. P a n a  d. 5 Stycz. tu­
dzież na tej zasadzie ułożoną taryfę. —  26 MarCa we 
■wszystkich kościołach tutejszych ogłoszono manifest N. 
P a n a  26 Lut. wydany. •— Jen.-piechoty xżę Szacbowski 
przybył tu 28 Mar. —  W  nocy s 31 Mar. na 1 Kwiet. 
liinarł tu Antoni Brodowski professor malarstwa w tutej­
szym Uniwersytecie. Kształcił się on we Franci i szczegól­
nie pod przewodnictwem Gerarda. Umieszczony nekro- 
log w gazecie tutejszej twierdzi i i  od czasu wejścia 
jego do Uniwersytetu właściwa szkoła malarska w Kró­
lestwie byt swój zaczęła. —  Stan Instytutu Oltalmicznego, 
którego fundusz opatrzył zmarły xżę Edward Lubomirski, 
w r. ubiegłym był następujący: S pozostałemi z r. 1830 
leczyło się w ogóle osób 682. Wyleczono z nich osób 
556, doznało ulgi 58, oddaliło się przed końcem lecze­
nia 36, pozostało jeszcze do wyleczenia 32. Operacij ka- 
takty zrobiono 19. Zawiaduje instytutem P. Angl.

(G .W .)

tabowsct
Londyn J2i  Marca. Bil o reformie, ze wszystkiemi no- 

;}wemi dodatkami ministrów przyjęty został przez izbę niż­
szą w d. 2 ł  b. mi, i przesłafiy izbie parów.

—  Król Jmć przesłał lordowi Grey list, oświadczają­
cy, iż gotów jest w każdym czasie na żądanie tego mi­
nistra mianować taką liczbę nowych parów, jaka mu się 
zdawać będzle potrzebną do utrzymania bilu o reformie 
w izbie wyższej. Kr.,1 ,-oskazał mu przytem pokazać list 
takowy lordom Harrowby i Wharncliffe, w razie jeśliby 
dłużej reformie opierać się chcieli.

—  Bankierowie Morland, Ducket i komp., którzy ob­
szerne mieli stosunki z Dublinem i Scheiiield, ogłosili 
się mewypłatnemi.

—- Podług wiadomości z Lizbony, z d. 4 b. m., 2 
korwiet i 10 okrętów przewozowych odpłynęło stamtąd 
s 1,000 ludzi wojska do Madery dla wzmocnienia ta­
mecznej osady. Don Miguel udał się do Samora. Asie, 
Revenge, didders , tudzież francuska fregata Melpomene 
stały na Tagu.

Paryż 25 Marca. W  izbie niższej, 20 b. m. zajmo­
wano się dalej budżetem ministerstwa wojny. Na orderze 
S. Ludwika, przyjęto oszczędzenie 200 ,000  fr.; na 
wydatki rozmaite, nieprzewidziane i tajne uchwalono 
1,000,000 fr.;— P. Garnier-Pages (deputow any dep. lsere) 
żalił się mocno na ministerstwo, za umieszczenie w Mo- 
nitoize artykułu, przyznającego w ostatnich rozruchach w 
Grenoble, sprawiedliwość władzom tamecznym; i pośród 
wszczętych stad sporów i coraz wzmagającego się zamie­
szania, oskarżał je o samowolne mordowanie obywateli, bez 
żadnego uprzedniego wezwania ich ku posłuszeństwu. 
Bronili wojsko od zarzucanych mu postępków PP. Dupin 
i Prezes rady, s których ostatni użalał się, iż na mów­
nicy dają się dziś słyszeć same tylko WyrZuty, chęć wal­
czenia z ministerstwem o praso objaśniania najlepiej wia­
domych mu rzeczy i bronienia tych którzy pomimo znie­
wag i gwałtów dopełnili święcie swych obowiąsków. 
Dalej odczytał ponueniony artykuł Monitora; przy sło­
wach jednakże: «każdy dopełnił swej powinnością pow­
szechne szemranie dało się słyszeć w izbie. Nakoniec, 
prezes rady, przebiegł pokrótce wypadki ktćrć się stały 
przedmiotem takowych rospraw, i wykazał iż siły zbroj­
nej użyto wtedy dopiero, kiedy wezwana do uskromienia 
pospólstwa gwardyja narodowa odmówiła swej pomocy, i 
kiedy motłoch obiegł już był dóm prefekta, wśród okrzy­
ków: precz z rządem! precz s Rrólęm! niech żyje  
rzeczpospolita! Skończył wreszcie zapewnieniem, iż w 
chwili w której przemawia, spokojność w. Grenoble zu­
pełnie je,t przywróconą, i że wichrzycielom spokojności 
wymierzona zostanie sprawiedliwość.

—  Pensije urzędników wydziału Królewskiego domu 
nieskończenie dziś są mniejsze od tych jakie były za 
Karola X. Jeneralriy Intendent Królewskiego domu, który 
dawniej był ministrem s płacą 100,000 do 130,000 fr. 
pobiera dziś 40 ,000. Pensija zaś intendenta ruchomości 
toronnych, która wynosiła dawniej 20,000 fr. stałego 
dochodu i 5,000 corocznej nagrody, Ograniczoną została 
do 10,000 fr.

—  Bawiący w Awc iionie polacy, których przenieść 
teraz miano do Lunel, podali prośbę o wolność pozosta-
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ma w pierwszem s tych miast, przywodząc za przyczynę 
s p o s o b n o ś ć  jaką lam m ają wzbogacania swojego um ysłu,
i zdrowość powietrza tego kraju, s którego klimatem zu­
pełnie się oswoili,

—  P P . Toqueville i de Beaumont, którzy w ostatnim
roku s polecenia rządu odbyli podróż do  Ameryki pół­
nocnej, dla obeznania się z- system atem  karnym Stanów- 
Z jednoczonych, w rócili z N ow ego-Y orku do Havre 20 z. m.

—  Gazety M ovem ent i Tribune ogłosiły, iż zlewają 
się w jedno pismo, mające odtąd wychodzić pod tytułem; 
la Tribune du MoUvement.

  Podług wiadomości z Alexandryi, eskadra egyptska,
która wróciła b\’ła do ta m e c z n e g o  p o i tu dla n a p ra w y

szkód P ° r ó j « y < * ^ ^ " S L / ^ s i ę ZLoHm l,dow«

V? i5'°00 T°"_
* ’ -cl» W ypraw ił tam również 500  pijomerow którzy 

wrócdi z Luxor, po obaleniu tamecznego obeliska, przez­
naczonego w darze dla Króla francuzów.

Bruxella  25 Marca, Izba reprezentantów, 17 b. m. 
przyjęła budżet ministerstwa wojny większością 73 prze­
ciw 1 głosowi.— 19^0, uchwaliła jednomyślnie summy 
przeznaczone na procenta i umorzenie ostatniej pożyczki, 
na pensije duchownych, cywilnych i wojskowych;— 22go 
na "łówmy zarząd ministerstwa spraw zagranicznych uchwa­
lono 56,000 fl. Pensiją posła w Paryżu zmniejszono od 
3 0  do 22,000 fl., posła zaś w Londynie od 42 ,5 0 0
do 31,000 fl.

—  Termin ratyfikacij traktatu tyczącego się twierdz
pogranicznych, odroczono do 51. b. Marca.

—  Komissija wyznaczona na ułożenie projektu prawa 
O narodowem oświeceniu ukończyła już swoje prace. W 
całem  p a ń s tw ie  jeden tylko będzie uniwersytet; obór zaś 
miasta w którym otworzony zostanie zachowuje się Kró- 
Jowi. Bruxella m ieć tylko będzie wielką szkołę normal­
ną, i w każdym okręgu sądowniczym założoną zostanie 
szkoła na kształcenie nauczycieli. Na wszystkich siedmiu 
prowincyjach będzie siedmiu inspektorów i jeden inspek­
tor jeneralny. ^

Berlin 51 Marca. Król Jm ć mianował dowodzcę 7go 
korpusu wojska Jen.-por. Muffling, i dowodzcę 4go kor­
pusu Jen.-por- Schóler 1 jenerałam i piechoty.
“ __  j j  j^jy. MM. xżę następca tronu ze swą małżonką

• u f  0tad do Drezna.
Wczora przebył tu marszałek Mo, tier, x ię  Trevizy, 

nowy. poseł francuski przy dwoize rossyjskun.
Wiedeń  20 Marca. Z roskazu Cesarskiego, 17 b m. 

odbyło się po wszystkich tutejszych kościołach żałobne 
nabożeństwo za zmarłych w czasie cholery, nazajutrz zaś 
odśpiewano dziękczynne modły za oswobodzenie stolicy od 
,ej zarazy. Cesarstwo J J m ć  w obu dniach przytomni bylt
publicznemu nabożeństwu.

Rotterdam 25 Marca. Jen.-adj. hr. Orłów, zatrzymał 
się tu dnia wczorajszego, i odjezt za zis jeszcze na stat­
ku parowym do llelvoet, skąd udać się ma do Londynu.

jyowy York 1 Lutego. Konwencyja narodowa zasiada- 
jaca w Baltimore, przed zamknięciem swojej sessyi wyda­
ła  długą nader odezwę do narodów Ameryki, zawierają­
ca szczegółowy rozbiór wszystkich czynności jenerała Jack­
son któremu zarzuca niespełnienie dawnych obietnic, 
przekupowanie stronnictw, niesprawiedliwość i brak wspa­
niałomyślności ku poprzednikom w rządach, oraz narusza- 
nie i lekceważenie wszystkich praw narodowych; dla usu-

nienia takowych uiedogodności i zła, tudzież w celu za- 
bespieczenia kraju od wpływu samych jedynie stronnictw, 
konwencyja pomieciona podaje na kandydatów do god­
ności Prezydenta i Wice-prezydenta P P . Henryka Clay i 
Jana Serjant. ( J . S . P . J

tabotttćśct fytub'wwc 
t przomtjsfotw,

Petersburg 31  Marca.

O skomictwie w Rossy i. W  ciągu dwóch ostatnich 
dziesiątków lal ceny Rossyjskich skór wyrabianych i samo 
ich potrzebowanie za granicę znacznie się zmniejszyły. 
Są, którzy przyczynę tego upatrują w dozwolonym wy- 
w’ozie skór surowych. Zdaniem ich należałoby wywozu 
tego zabronić i odjąwszy przez to wiejskim gospodarzom 
odbyt nader korzystny, ograniczyć ich jedynie do potrze­
bowania krajowych garbarzy. Sąd wszakże ’taki dowodzi 
nieznajomości handlowej powszechnej statystyki, gdyż wia­
domo że nieprzejrzane stepy południowej Ameryki opa­
trują w surowe skóry całą Europę i m ogą opatrywać 
niemi wszystkie przemysłowe kraje, niezależnie od Rossyi.

Ze skór wyrobionych Rossyja wywoziła najwięcej czer­
wonego i białego juchtu, którego wysyłanie zmniejszyło 
się w porównaniu do lat przeszłych jedynie s powodu 
zmniejszonego potrzebowania za granicą. Dawniej np. w 
wielu zagranicznych Państwach obijano meble i ściany 
czerwony u- juchtem , tak jak u nas obijano włosiankami. 
Gdy się ten gust odm ienił, potrzebowanie jucbtu takie 
się znacznie zmniejszyło. Z resztą dość jest tylko rzucić 
okiem na Rossyjski wywozowy handel, aby się przekonać, 
że z umniejszeniem się wywozu skór surowych, wywoź 
juchtu i innych skór wyrobionych, wcale się nie zmniej­
sza, tudzież i o tern, że wywoź juchtu, do wywodu 
innych skór w ciąg lat pięciu m iał się jak 20: 4, (a) 
a więc główne korzyści z wywozu tych towarów zawie­
rają się dotąd w juchcie, a nie innych wyprawnych skó­
rach, w wyrabianiu których, na potrzebę klass wyższych, 
Rossyja daleko jeszcze innych krajów nie dochodzi.

Zwracając się do stanu garbarstwa w Rossyi, widzimy, 
iż s 1 ,200  lub 1 ,300  większych i mniejszych garbarni 
w Rossyi będących, na których wyrabia się około 2 ,6 0 0 ,0 0 0  
skór, przeszło połowa wyprawia s ę w sześciu guberni- 
jach, a miano wie:

w N iżegorodskiej.................... 4 5 0 ,0 0 0
—  K azańsk ie j..................   3 5 7 ,0 0 0
—  Jarosław skiej.......................  2 6 7 ,0 0 0
—  Pskowskiej...........................  1 2 6 ,0 0 0
■— W łodzim ierskiej 110,000
—  Kostromskiej......................  90,000

June zaś wszystkie gubernije wyrabiają małe ilości, 
zbywane lia wewnętrzne zużycie na miejscowych i oko­
licznych targach. Co zaś się tyczy skór cieńkich i droż­
szych, jako to: safianów, skór na siodła i t. d. te się 
wyrabiają tylko w stolicach lub blisko stolic.

(a) W ywieziono od 1827 do 1831 r. juchtów  na 20 ,709,195, in­
n ych  ekor w ypraw nych na 1,602,995, surow ych na 21,563,181 r

o
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Petersburski fabrykant Gunter, Moskiewscy Klarkson 
(od lat 30 pracujący), Edelman, Czekanów, Kazański Ko- 
biełów, wyrabiający glansowne skóry do Kiaclity), Mi- 
tawski Hauderer (wyrabiający czarne safiany na kapelusze), 
Muromscy bracia Titow (znani i za granicą ze swoich 
juchtów) wyrobami swojemi celowali na ostatniej wysta­
wie w Moskwie.

Massa naśladująca marmur, alabastr i inne kamienie. 
Sztuka robienia massy, naśladującej marmur, alabastr, jas­
pis, agat i t. p. niedawno znacznie się udoskonaliła. Tan- 
ność wyrobu ułatwia użycie jego na ozdoby r o z l i c z n y c h  

sprzętów. W  Depatamencie tutejszym Rękodzieł widzieć 
można przysłane z Wiednia próby takiej massy. Skład jej 
jest następujący:

N a podobieństwo marmuru Karrarskiego: rostapia się
30  łolów (łót Wiedeński równa się zołotnikom Ros- 
syjskim) saletry i gdy się zupełnie rospuści, przydaje 
się łót dobrego wypalonego gipsu, J uncii ałunu i A łó- 
ta siarki. Wymieszawszy to dobrze, wlać gorące w formę.

N a podobieństwo chalcedonu. 30 łolów saletry, J łota 
siarki i 3 łoty ałunu.

Na podobieństwo alabastru: 30 łotów saletry, 1 łot 
ałunu, 3 i  łoty gipsu, 4J ł. sinego koperwasu, i 5 A ł. 
Rzymskiego ałunu. Tę massę trzeba robić, ile możności 
prędzej.

N a podobieństwo lazurowego kamienia: 3 0  ł. saletry,
^ ł. siarki, 2  ł. ałunu, ,). ł. błękitnej smalty. Skład 
tej massy trzeba gotować powoli.

Na podobieństwo agatu: tenże skład, oprócz smalty, 
zamiast której dodać żółtej mineralnej larby.

N a podobieństwo zielonego jaspisu: tenże skład, oprocz 
żółtej farby, zamiast której dodać zielonego kuperwasu 
(żelaznego).

Na podobieństwo czarnego marmuru: 30 ł. saletry,
ł  ł. gipsu, 4 ł. kuperwasu.

N a podobieństwo rozowego kamienia: tenże skład co 
i do alabastru, tylko zamiast prostego ałunu, trzeba w z i ą ś ć  

Rzymskiego, mającego kolor różowy. ^
Ogólne prawidło: Wszystkie te materyjały, oprócz

saletry, należy przydawać w miałkim proszku. Przy laniu 
ochraniać massę od powietrza, wody i wilgoci, aby się 
nie wzburzyła i nie miała szczelin, i przykryć lormę, az 
zupełnie ostygnie. Rzecz odlana prędko stężeje: gdy zu­
pełnie ostygnie, trzeba ją oczyścić szczolką umoczoną w 
wodzie; poczem zaraz wytrzeć czystem płótnem.

Magiel do bielizny. Zwyczajne w gospodarstwie uży­
wane magle, lubo w składzie swoim są bardzo proste, 
mają wielką niedogodność, której dla tego niedostrzegalny, 
że tę dość ciężką robotę odbywają najemni robotnicy. 
Niedogodność na te'm zależy, iż górna skrzynia napełnio­
na ciężkicmi kamieniami, chodzi nie regularnie i wstrzą­
sa się: gdyż s początku i we środku trzeba pokonywać
siłę bezwładności.

Dla zabielenia temu, uczyniono następującą poprawę: 
dolna część magla, (to jest ta po której chodzą dwa wal­
ce, okręcone bielizną), robi się wklęsłą, a górna skrzy­
nia s kamieniami, wypukłą. Każdy widzi ze w takim 
składzie, najmniejsze usiłowanie pokonywa bezwładność s 
początku i ruch zaraz ułatwia. Magiel taki zabiera mniej 
miejsca na długość, i jedna kobieta może na nim wię­
cej zrobić przez dzień, niż dwie za pomocą zwyczajnego 
magla.

KURS W E X L O W Y  i P I E N I Ę Ż N Y .

Petersburg 29 Marca.

Na Londyn . . . . . .  na 3 ni. pens. lO^j.
—  Amsterdam . . .  —  OS d .  5 2 .
 — ---------------- . . .  —  3 m.----  ---- 52.
—  Hamburg . . . .  —  65 d.sz.bko. 9 iJ .
 3  n i . ---------9 / e .
—  P a ry ż ..................... —  70 d. cent —
 —   —  5 m .--------1 0 9 |.
Dukat nowy................................................................... —
Rubel zło ty .............................................  3 r. 81 k.
 srebrny.........................................  3 —  6 6  —

Paryż 28 Marca. 5? 96 fr. 25 cent. o j 69 fr. 25 cent.

Londyn 26 Marca. 3§ Konsol. 83^;— Ross. 97J.

Hamburg 30 Marca. Austryj. 5® metali. 8 6 ). Polskie 
109. * (G.H.— P . R . G . )

  Weimar, Niemcy i dodać można cały świat cy-
wilizowany, wielką poniosły stratę: Nie ma już Góthego! 
2 2  Marca w 83 roku życia rozstał się s tym światem. 
Na ośm dni przed skonem zaczął cierpieć katarowy ból 
piersi; w nocy z 19 na 20 zjawiła się m ocn a  gorączka; 
2 1  wieczorem cierpienia  ulżyły, zaczął marzyć wesoło: 
po większej części miłe z jego życia obrazy snuły mu 
się przed wyobraźnią. Nazajutrz zrana, najprzytomniej roz­
mawiał ze swoją synową, wnukami i przyjaciół­
mi. O lOtej wypił jeszcze kieliszek wina, pisał lub ry­
sował potem prawą ręką na powietrzu, jak to i dawniej 
często zwykł robić; lecz ta coraz słabnąca spadła zwolna 
na kolano, i tu jeszcze pisała, póki go anioł śmierci nie 
zawołał. Ciało Góthego 26 zrana wystawione było w jego 
domu. Świeży wieniec laurowy ozdabiał drogie skronie. 
Inny wieniec złoty, ofiarowany od miasta W ejmaru zło­
żony był przed trumną. Wieczorem ruszył orszak pogrze­
bowy do grobowca xżąt Wejmarskich, gdzie po żałobnej 
mowie Superintendenta Róhr, zwłoki zmarłego złożono 
obok zwłok Schillera.

Biograficzna wiadomość o Champollionie. Jan Franci­
szek Ćhampollion, urodził się 1790 r. w miasteczku Fi- 
geac, gdzie ojciec jego był xifgarzem. Wcześnie młody 
Ćhampollion opuścił dóm rodzinny; brat starszy, osiadły 
w Grenoble sprowadził go do siebie, i umieścił w ta- 
meczuem liceum. Obdarzony od natury pojęciem łatwem, 
młodszy Ćhampol l ion  nie był z rzędu uczniów pracowi­
tych. Kilka cgyptskich figur, które przypadkiem postrzegł, 
opanowały całkowicie młodociany jego umysł, i nadały 
kierunek dalszym jego dążeniom. Po ukończeniu nauk 
w Grenoble udał się w 1807 do Paryża gdzie pod P. 
Sacy uczył się arabskiego języka. W  1810 został wy­
brany na professora historyi w Grenoble, i lam poświę­
cał się historyi i nauce starożytności Egyptskich. W  1814 
wydał dwa pierwsze tomy dzieła pod tytułem: Egypt pod  
Faraonami mającego stanowić rodzaj encyklopedii f.ua- 
ouicznej. Znane były wprawdzie Champolhonowi prace
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Doktora Young, nie p ie rw ej atoli przyjął jego domysły i 
zastosował je  do badań, które go do wielkiego przy­
wiodły odkrycia, aż po długiem  śledzeniu klucza 
syslematu hieroglificznego. Zasadzając się na dowie­
dzionej tożsamości niektórych znaków textu hierogłyficz- 
nego ze słowami greckiemi, wsparty porównaniem na­
pisu w Rozecie s podobnymłe na małym  obelisku w 
Philoć, przywiezionym do Europy przez P . Banks, roz­
wijając obok tego dowcipne myśli podane m u od P. Le- 
tronne, przyszedł do odkrycia alfabetu egyptskiego. W  
1 8 2 2  r. 27 W rześnia na posiedzeniu Instytutu czytał Cham- 
pollion swój List do P. Dacier w którym są objaśnione 
w  hieroglificznym języku imiona wszystkich władzców 
greckich i rzymskich, ‘zacząwszy od Ptolomeusza Sotera 
aż do Cesarza Adriana. Jednemu Champoll.onowi uczona 
Europa winna znajomość początku podług ktorego egyp- 
cyjanie używali swych znaków, me od upodobania, lecz 
stosując się do pewnych umówionych i przyjętych pra­
wideł. On dowiodł że hieroglyfy składają alfabet fone­
tyczny.| lubo i me wszystkie z nich są lonetyczne, nie­
które bowiem wyrażają rzeczywiście przedmioty zewnętrz­
ne, inne zaś wyrażają je tylko w sposób pośredni.

Pary ż zawierał niewielką liczbę pomników Egyptskicli. 
oprócz gabinetu w bibliotece Królewskiej, liczono w tym 
rodzaju zbiór prywatny P . Durand, przyłączony w póź­
niejszym czasie do muzeum w Luwrze, i gabinet P . Re- 
denat Duo and którego przedaż dała CHampollionowi zręcz­
ność poznania się sif  z Xięciem de Blaeas który go zna­
k o m i t ą  odznaczył opieką. Przez mego był przedstawiony 
Królowi Ludwikowi XVIII. Nabycie zbioru P. Saft, za­
kład egyptskiego muzeum w Luwrze, wybór Champol- 
liona na jego dozorcę, podróż do W łoch i do Egyptu, 
ta ostatnia mianowicie która miała ziścić jedno z najgo­
rętszych jego życzeń i uwieńczyć przygotowawcze prace 
były dziełem  xięcia de Blacas.

P o  powrocie z W łoch  w 1 8 2 6 , zamożny w liczne 
m ateryjały, które mu tem żywiej dawały uczuć potrzebę 
zwiedzenia Egyptu, ogłosił Champollion drugie wydanie 
swego W ykładu  hieroglificznego systematic, poprawione 
co do niektórych szczegółów, bez żadnej wszakże odmia­
ny planu. W  tymże prawie czasie, na krótki przeciąg 
przed odjazdem na wschód, ogłoszone zostały dwa listy 
do P. de Blacas o dynastvjach Faraonów, i pierwsze po­
szyty Egyptskiego Panteonu.

W ypraw a naukowa do Egyptu pod wodzą Champolliona, 
może być uważaną w swym rodzaju za jednę z najzupełniej­
szych, i najpłodniejszych w ważne wypadki. Nie licząc rę­
kopisów, i szczególnych swych postrzeżeń, Champollion przy­
wiózł z Egyptu dwa tysiące czterysta kopij pomników; nie 
zostawił on w Nubii leżącej między dwiema kataraktami, 
w wyższym Egypcic i Thebach ani jednego malowidła, lub 
płaskorzeźby którychby nie zrysował, lub opisał w szcze­
gółach najbardziej zajmujących; groby Królów z ich 
ogromnemi gąleryjami nie były w stanie znużyć jego 
uporczywych badan: m ało ufając cierpliwości swych to­
warzyszy trudniących się skreślaniem niezliczonych astro­
nomicznych obrazów zdobiących labyry nty, czując nad­
to i i  mu drogi czas uchodził, zajął się sam przerysem 
wszystkich figur i znaków jednego z największych gro­
bowców; porównywając potem swą kopiją z dwudziestą 
sześcią innemi grobowcami wykazał ich różnice i dopeł­

nił uszkodzone lub nicdostające w nich miejsca. Dziennik 
podróży Champolliona, owe zwykle nieporządne ramoty, 
spisywane w okolicznościach niedogodnych, i s których 
najczęściej sam tylko podrużujący autor posiada dar wy­
czytania swej myśli, w rękopisach Champolliona noszą 
cechę dzieła zupełnego, rozdzielonego porządnie ze wzglę­
du na miejscowość, w stylu jasnym, wzbogaconego nadto 
mnóstwem rysunków kreślonych piórem, s których znacz­
na liczba ubarwiona kolorami. Jest to sięga którą każdy 
może z upodobauiem przeczytać, nie straciwszy ani jed­
nej myśli autora. Oprócz tego, Champollion przywiózł ze 
swej podróży i złożył w muzeum egyptskiem zbiór pom­
ników których wartość nie może być ocenioną mniej 
50 ,0 0 0  fr. Za powrotem do Paryża w 1830  r., po dwu 
latach niebytności, wyższy odtąd nad swe przedsięwzięcie 
obfitością materyjałow które posiadał, Champollion uczuł 
więcej niż kiedykolwiek potrzebę oparcia się lekkomyśl­
nej niecierpliwości z jaką publiczność oczekiwała na skut­
ki jego podróży, i własnej nawet żądzy używania jak 
najrychlej owocu prac swoich. Zaprzestając na udzieleniu 
wvbranszym tylko z uczonych i artystów w zwięzłym 
rysie pojęcia całej obszerności swych bogactw, pośw ięcił 
się całkowicie udoskonaleniu metody której sam by ł 
wynalascą- Od czasu powrotu swego z Egyptu, aż do 
chwili w której m u sił zabrakło, układ grammatyki egypt- 
skiej hieroglyficznej był celem u  którego skupiały się 
wszystkie jego myśli i usiłowania. To zadziwiające dzie­
ło  o-lębokiego rozumu i analizy ju ż  się m iało ku koń­
cowi, i jednego tylko rozdziału niedostawało w kopii do 
druku przeznaczonej, kiedy pierwsze napady choroby 
która pozbawiła życia Champolliona nie dozwoliły m u 
jej dokończyć. Odtąd, aż do ostatniej chwili bytu, życie 
jego było nieustannem pasmem cierpień, wśród których 
p r z y ja c ie le  Champolliona widzieli w nim gasnący stopnia­
mi jeden z najszlachetniejszyzh geniuszów.

Najwięcej ściągała uwagę osób, które się w bliskich 
stosunkach nauki znajdowały z Champollionem lub tych 
którzy rad jego uczonych zasięgali, głęboka szczerość, 
tudzież niczem niezmącona pogoda i jednostajność jego 
temperamentu. (Revue dc Paris,j

Postępy dzieiuiikarstwa. Nietylko już w Konstantyno­
polu, i w nowo-nadanej wolnością osadzie negrów Libe­
rii wychodzą dziś pisma czasowe: ukazały się one nawet 
w Nowej-Hollandyi, nad rzeką Łabędzi. W  Sydney, gdzie 
niedawneini czasy założono towarzystwo s  celu wspiera­
nia przemysłu, gdzie istnieją już dwa naukowe zakłady 
Sydney-College i Kings-Sehool, i skąd teraz chodzi stale 
parowy statek do Kalamata, oprócz jednej już wychodzącej, 
ukazały się jeszcze dwie nowe gazety: T h e  S y d n e y  He­
r a l d ,  i T h e  L i l e  i n  S y d n e y ,  —  W  Jndijach, czytanie 
dzienników pomiędzy krajowcami przeszło prawie w namięt­
ność, i wychodzi, jak już czytelnikom Tygodnika wiado­
mo, 9 gazet, teraz zaś właśnie m yślą nad założeniem 10e/ 
w językn angielskim i bengalskim.— W  Kutiach, według 
J u d  i ja  Ga z e t t e ,  wychodzić ma nawet dziennik razem 
w językach bengalskim, perskim i orisskim.— Professoro- 
>vie uniwersytetu Maryłandskiego Ducatel i Calverty, wy­
dają codzienną gazetę, która jest treściwym zbiorem waż­
niejszych wiadomości politycznych, i ogłasza nader cieka­
we artykuły w przedmiocie statystyki, historyi naturalnej,
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sztuk, rzemiosł i t. p. którym jest szczególniej poświęco­
ną. —  W edług Annales des Travaux des societes de 
statistiąiie, w rozmaitych częściach świata stosunek pism 
czasowych do liczby czytelników jest następujący: w Azyi, 
na 11 milijonów ludzi wychodzi 1 dziennik, w Afryce 1 
na 5 ,000 ,000 , w Europie na 106, 000,  w Ameryce zaś 
jeden na 40,000 ludzi, i w tymże samym prawie sto­
sunku jak twierdzi toż pismo, są cywilizacyje tych częś­
ci świata.

W ystępki we Francji. Na 100 oskarżonych, we Fran- 
cyi, bywa zwykle skazanych na pewną karę 61. W ca- [ 
łcj ludności, z 4 ,460 mieszkańców, biorąc liczbę średnią 
jedna osoba pociąganą jest corocznie przed sąd. Na 100 
występkach, 25 bywa zwykle wymierzonych przeciw oso­
bom, zaś 75 przeciw ich własności. Doświadczenie oka­
zało, iż liczba morderstw jest prawie co roku równą, i 
co dziwniejsza używane do tego narzędzia zawsze są też 
same. Skłonność ku zbrodniom największą jest u męsz- 
czyzn około 25 roku życia, u kobiet zaś 5cią laty póź­
niej. Stosunek zbrodniarzy płci męskiej, do kobiet, jest 
jak 4: 1. —  Szczególny wpływ na występki mają pory 
roku. W lecic bywa więcej występków przeciw osobom 
aniżeli przeciw własności, zimą zaś przeciwnie.

/ M a g .f  d. L iii. d. Ausl.)

—  Jedna z gazet wychodzących w Liege, ogłosiła 
list P. Meyerbeer, do towarzystwa Gretry, którego jest 
członkiem. Z niego pokazuje się, iż na żądanie pomie- 
nionego towarzystwa, P. Meyebeer przesłał dyrektorom 
teatru w Liege ręko pism swojego Roberta Diabła, ażeby 
tamże był grany. Później, tenże pisarz s PP. Lavasseur,
Nourrit i panią Ciuli uda się do Londynu, gdzie chce
wystawić swoją operę na teatrze włoskim. Tak więc
Liege i Londyn będą pierwszemi miastami, w których
sztuka ta, tak dobrze w Paryżu przyjęta, za granicą graną 
będzie.— Na ozdobę pałacu Tuileries, u celniejszych Pa­
ryskich rzeźbiarzy zamówiono niedawno posągi następu­
jące: u P. Phadier, posąg Fidiasa; u P. Debay ojca, Fe- 
nelona, u P. Haman, Catona; u D. Foyalicr, Cincinnata; 
u P. David, Filopemena; u P. Lamaire, Temistoklesa; u 
P. Cortou, umierającego Spartańskiego wojownika, i u 
Nanteuil walczącego Alexandra. (J . S . J \ j

Największy kwiat. Robert Brown złożył towarzystwu 
Linneusza w Londynie raport* o roślinie nowo odkrytej 
na wyspie Sumatrze. Podróżny Arnold który ją pierwszy 
odkrył, nazwał ją Raflesia od nazwiska P. Gramfoit Raf- 
les, s polecenia którego podróżował. Kwiat rozwija się 
bespośrednio s korzenia poziomo się rościągającego; pącz­
ki okrągłych, jeden na drugi zachodzących listków, 
mają wiele podobieństwa z głową kapusty. Rozwiniony 
kwiat ma trzy stopy średnicy. Waży 1. 15 . Największy 
dotąd znajomy kwiat miała aristolochid cordiflora, pod­
ług  Humboldta 16 cali średnicy), a przeto Raflesia odbie­
ra jej zaszczyt Królowej kwiatów.

Xiąi.ki now o w ysz łe .  w A u d i  i-o •
On the humanity of Christ (o Człowieczeństwie Chry­

stusa) przez Maitland. J
The prophetic blessings of Jacob and Moses. (Prorockie 

dary Jakuba i Mojżesza.)
Geology. (Gcologija przez Lyel część 2.)
On the Calendar and Zodiac of Ancient Egypt. (0  Ka­

lendarzu i Zodyjaku starożytnych egypCvja„.)
The Norman Abbey. (Opactwo Norman w” 3 t.)
ihe  Republic of lettres. (Rzeczpospolita naukowa) W y­

bór P o e z y i i p,.ozv vv 14 tomach-
The Opera. (Opera). Romans w 3  tom.
The producmg-man’s companion. (Towarzysz wychodzą­

cego na świat.) Mentor czyli doradzca.

w I lo l la n d i i .

Japon, voorgesteld in schetsen. (Japonija w obrysach 
o ąyczajow tego kraju, zwłaszcza mieszkańców miasta 
Nagasaky.) Przez C. F. Meylan, dowódzcę tamecznego. 
Wydana pr. J. 1 obias. Z rycinami Amsterdam. Dzieło 
nader chwalone,

Schoonheeden des Christendoms. (Piękności Chrześcijań­
stwa.) Podług Chateaubriand, przerobione pr. vanSciań- 
pen; nowe wydanie. Amsterdam.

De eed. (Przysięga, czyli zasłoną pokryta nieznajoma.)
Romans p r . T. Gottfriedi. Amsterdam. 2 fl. 75 centów. 

Album van romans en verhaleu. (Album romansów i po­
wieści) z Balzaca. Haga.

Tydkorter in ledige oogenblikken. (Zabawy w wolnych 
chwilach.) Xiążka kieszonkowa na r. 1832. p r. A. 
Hazelhoft. Rok dwudziesty. 25 centów.

Verhaal der belangrykste ontmoetingen. (Wiadomość o 
najważniejszych wojennych czynach milicii Amsterdom- 
skiej od 29 Paźdz. 1830 do 29 Sierp. 1831.) pr. 
van Jngen. Haga i Amsterdam.

Bibliotheek der Nederlandsche Gescbiedsschryvers. (Biblio­
teka Niderlaudskich historyków, czyli krytyczny prze­
gląd krajowych. Niderlaudskich dziejo-pisarzy, od naj­
dawniejszych czasów, do r. 1815.) pr. S.‘ de Wind. 
(1 część. 1 numer zawierający dziejopisów Niderlaud- 
skich od najdawniejszych czasów do początku Nider- 
landskich zaburzeń: od 9 7 0 -_ iS 6 6 .)  Middelburg. 1831.

w S z w e c i i.

Om de Theologiska Studium. (O uczeniu s ię  teologii, 
ze szczególnym względem na Szweciją.) pr. H. Ren- 
terdahl. w L u n d . 32 skillingi. (około 6 zł.)

Tankar i Aotskilliga Aemnem af Swenska Kron-Prinseu 
Carl August. (Myśli o rozmaitych przedmiotach Szwedz­
kiego następcy tronu Karola Augusta. Tłumaczenie.) 
w Stockholmie. 32 sk.

Register ófwer Are beeattelser om Framstegen i Physik 
och Chemie. (Regestr dorocznych doniesień o postę­
p a c h  f iz y k i i C h e m ii ,  składanych Królewskiej akademii 
nauk od 1821 l8 2 9  r> Jak  B er2e]
Stockholm. 24 sk.

En Wink om Barns Skótsel. (Myśli o wychowaniu dzie­
ci.) pr. P. Cederschióld. Stockholm. 8 sk.

(M a g .f. d. Li U. d. A usl.)

Jlcianiiuiib iiojDo.iaemca. C. ttemcpfiyp-i. 3 1 -ro Mapma> 1832. lĄcucops O. C c iK o e a iu .
W D l t U K A R N I  W O J E N N E J .


